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- tfalln ... To ty, P!utrzc„.? S::i-m.„? Na

Nszcle je:stem \vo1n:1 ! Puj1.:dwru :rntcm do 
dęikn d1:11e<.:;t'... c1n 

Cl..~L"ll„. 

Zrn\::nia111 ;;alrnit; \ 
scu?.. :,:1e.u:a.„ 

Cokue 

nem na sam\m 
eilegirnckhn i 
trz[!sn:1! murrutonję 

nie z duszy. 

;. w.i.klem mj~:j-

Uliczka g:nę-b na p11st~ow.in, w,1a1wm 
drt:."WifLlanemi ch8.taml iedyn:e, TJ111Jełktml od 
konse;rw i gmzeni. Z pr~11,\ej strony dwgr 
stało kryte autn sz.are;(o koloru 1~ho.k. i;w
su wtru:czony·ch. -Oachnwek. Colette, uOJej
ruwszy się cz:ir nikt je} w'.dzj, pos.t.0-
wHa <lrobny ptrntofelek ze skóry dn.niela 
in.a stopniu ! przez drzwic::z.ki. kt<'rre srę Je<l
nrn;ześnie uchy!ity, wśliz.,g;nęt.a slę ·s.zyhko 
do śr'łxl!ta poja.z:t;lu. 

I)·;iq,:e n1:1rW<.lwe i deilkatne dfori.!~ p, -
olągsęfy ją, <lwa.ie ·rarn\(}J1 pr;zy:}:!'amęro, u • ..:;ta 
spoezęl"y na jej b.sta·c:b. 

Auto 1)la.chn:l.ato f:iofkami i slk&rą. W 
s,k<)śn.fe ~clęcem ,szkle szyb zimowe sfoii.ce 
~maro s!-ę w ttrs~ąee <JlW·iewaili!JCYcil fase, 
~,eilt, Colette nCZl'fli~ w il'LOP.ch citepJo i.rru
łliitO dYVfanu, ogr~Jrngo. .ku:la. Usladla o
ook mtodes:o cz.fowleka •. który .ca;ekaliz .. re
·b:Jmt w 1.~awt~ch mi .rooP~<»wem\:kc}le ·t · ~kbo. . . 

w dzieraly na skaHste śe,ła.11y. góry, k:ule,c ~.i.ę 
w wq.dotac.h. n';ypana hyl:r 5nieg1em. Tak 
oto od trzech mlesięey kochaH się Coleth~ i 
Pio!r. Uc'ehnJnc .przeli pl~1tkrn1i .m.icj;k1e-

swojl;\ 

któr.\Th krew 
1. 

przenk:"ś<: ~n b:ndzu r>:troż
···- odczw:.tfa slo. 

·się, podnios!a nm .nt\~::l; on 
łup~1tk~. fHo\va opndta 

wtyl; k!'t'w ~ric.;:i:yhl .-~1ę z rany: dd:e11 ohn
je. lkt;uli s:e n;ide zhrc:dn::irz~irn.1 i jak'."' 
gdyby ten mą~ byt ich oeiarą. 

Mni;!·ab potem pokiżvć nogi ria zJe-
do uta, gd7.ie m~.i~:dta na sie~ 

nen1 i s.knd prz..vcfa,gn{,·ta r1:1.nnego 
do slehi~ w taki srtt1.s6b, da.to !kża!o 
il12t a gfowa była oparta o jej 
p.bszcz f-ntrza11y,kt6re~ro wfos Już miał ifLa 

sobie ślady ki'WL Jaki.t f)111 był ciężki. Ba
ra ~lę strns:i:nle uderzył Jeito ~fową, o drzv.~„ ~ 
czk!. Aieb:v git) pc~sadzić, PJi}tr wz,ia,.ł g;o · 
pod rę.ce, pQtem zg!l\f leigo w.ve!ągn1ęte !l~J~ 

'g.; j '• je, by rmóc za.rrhkm!:lć rdrr.z.w'H::.:ead; 
tl.<CJ :auta ź J;l.r.z,oiffiu :!. ruszyiJ,. 

.pa.;;.hn!ał. w &1$jy;m dągu fiołka• 
a1le k:rw1 ,fą.czyta s,!ę 

odzys·kal przy1wmnoiśc·i tuta:j, w .re1m a.'ll!ci~. 

przy nkh. · 
Kaźde stuknięcie auta o drogę c'ZUJ11 w 

.Jc,dź woln!ej, proszę clę - mów.łta 

przcch.rlllo się mocno. OOO 
\V tylnej częśd 1podw.()zla. 

'i': Urn br::i.l; ti}c, aby się auto. nam 
··--· ·~;',('j}il~lł ,p;!HL 

kotować <llw~e>; 
drogę; krowY 

1,q1cprzek, WYiID<ii· 
01;,r111mni przed moto

w r vte. Piotr z1nie
s:1 mochód. iPo-

1 :-'.pi 1;:.' zo11em temp.ie. Co-
14towę męż.a, 

szepinę'la. 

kt6re mijah 
n1 i, pnzn:J wano szaire 

;wi1: się. że jechato tak 

A ,hli!:1k szrbknśc1it\ .prn~nęll 
IYZJ;;' t1•1:·(1 d;;.'cb-cq kli od miasta! 

Z Li kit kobieta 
WYnt· 

kttire~o wdw-

; p11\vteki 
wkis nie 

1.rz:,,l;lll.'f:l: ~;p1,jrzen:e m~ż·J utkwllo w nleJ. 

Ty1dzit•11 l!p!ym\l od c:ra'Stl wycpa:dktt :i do· 
h1rowi nfo gr•niJ·o już żadne nie.be»p.!eczeń· 
st wo. 

-- Gzy postarata.ś ~ię, moJa droga, po· 
w rnnJem imlerliu mfo-Qe.mtt czfo. 

. V-.'r<:knwl, któr.r brl tak dohr.v i przywidzi 
mnl.e ;rntem? Jemu z pe.wno,4cl!ti. za
w·dziee.z;tm życie, xw.tóczono lY01wSern 
je<zcze v.och::nę z {l'fll'ttrzen:em mi ra!l1y, by· 
foby już po mnfo :prawdo;podnbnJe. 

CoJette, .uś.m!echnięta, ·p.01>rawrira· podUiSz-· 
kę meź'.Ji-VI, ldepiąc J:i\. stara:nin.le. 

--··· Bądf .S'Pokoj1nv ·- odpada - iJ.N>hi•: 
r~m. co po{rzeba. 

I .mvchylając się, pocafnwala ~o w czo;. 
to. 

Była teraz mpetrnle sfP.OkinJna: wzrok,, 
który utkwi! w ,niej w aitwle nie .po.mal teJ. 
Wysladfa owego dnia o k1ilkanaścle ikro· 
k6w od n1.!asta, tam w.fa,4nle, gdzie spot.ka· 
la się z Piotrem il wr.6oifa do sieMe ,pi'echo
ta, podcz.as llded.r ruto.dy cztowiek i0·d,wii6:zJ 
doktora d.o do;n-nt swem al.litem. 

Jej mąt p<n:ostał nadal -petrnrm za,tiiainła 
, d.o nie}, :zakO·Ch.anym f ·11als.z;~z,(l1~JkWSiZY!fll:, 
czlowieki-em. .. / ·· ·. 

Dla ticzczenia jefg·ą JP-OrWt'•otu; .·do. z.dJro.~· 
Cole,tte P-ąstawiła i1!JU ma stoUku' rPrzy 16:.' · 
nlhrzym~ bwklet ró'i. ' 
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Nowo§cł sc.enłczne. - Sztuki po!skłe w 
Czechach. - Co grają zagranicą? - Gamm 

nar Heibcrg. 
Poważnym sukcesem artystycznym te

gł'rocz.nega. sezonu .(Jpery Warszawskiej 
Jest wystaw1cn.ie „Zmierzchu bogów", @stat
·nlej czcści \Vagnerowskiego ·cYklu: „Pier
~c:eń Nibielungów"'. Najglęb~zy hotdaj ·w 
~wych założeniach myślowych, a pr.zytem 
cz; maestrią pod wz,ględe.m orkieistrailno-s.ce· 
n.ipnym wyrkoi.czotily idramat muzyczny 
Wag.nera z.nalazł .n.a scenie wa1rsz.a w-
~kie,j bard!zo do1brych wykona.wców, za.ró
wno w solistad1 (a p, Dygasem - Zygfry
dem) •na czele, jak w orkiestrze spisufucej 
się bardzo ,dzielrnie ,po·fil dyr. Ad. Do,fżyc
klego. Go.rzej natomiast wypadła stroin.a 
reżyserska wskutek .czegm brak było wi
ciow.isku styki.wej je.dnol.Lt·o1ści .i harmonii w 
całokształcie ko,ncepcji; jeśl•,i więc chodzi 
o ramy inscenizacyjine „Zmierzchu" ·nie zo
stały one dopasowane do treśe·i i rnzmia
rów tego w.ielkieg·o dzieła. iBą:dź co bądź 
s,pra wiia :oino samą swą wymową muzyczną 
·wrażen:e potężne, będąc porywającą ma
niMestacją twórczego genjuszu Wagnera. 

f'ragment aktu HH;:o sztuki Kiedrzyńskiego p. n. „Milość bez grosza" gra
nej w Teatrze Małym w Warszawie. W rolach pp. Malicka, fritsche, We

sołowski, Junosza - Stępowski i Grabowski. Teatr lwowski rwysta wił w tych dniach 
trz'.\~a1kta.wą sztwkę Artura Cwikowskiego 
p. t. „Juljan Stanisławowikz''. Tre.ść za- szewskiego.. Niezależnie od tego, szereg 
czerpnięta z p·rzeżyć młodego P-0laka, któ- występów gościnnych da „Redrnta" pod 
ry - przyłączywszy się z całym eintuzJaz- dyrekcją Osterwy, w przejeźdz1ie 1na Za-
mem do szeregów· rewo.Jucj.i rosyjsk:icJ - chód i daJej aż do St·ainów Zjednoiezo1nych. 
rozstaje się z niemi wkrótse; gdy do.śwla<l- Wszystko to jednak .nie jest zestawieni•em 
czy! nikcżemno:ści prowodrrów 1 poz.na.I imponującem, .zwłaszcza. w porówn.a1niu ;z 
podszewkę ich dzia!ani1a, skierowane.go ku twórcz'O:ścią famy·ch -nar:odów, 1Prndukow1a.ną 
:mordom, rozbojiow1i .. i zniszczeniu. Zresztą, · na s.i.:e.nach cze:ski·ch iina,cznie obfide,j. Li-
serce ,Jułja·na Sta.ni;sta.wowicza" tęskin[ a:a teratura rosyjska zajmuje w tym w.zglęidz.ie 
ojczyzną i .za tern wszysrtkiem, ·co w 1niei jedno z miejsc ·czołowyeh. 
pozo:stawi.ł, a tęsknota ta jest .i muisi być Skoro już mowa o Prad.ze i tea~rze tam-
siJ.niejsza od słomianego .111ieco za1pa!.u tejs·zj~m „Na Wino1hradiach", wsp.om.nimy, 
wspólbojowania z „towarzyszami rosyjski- i! teatr ten wystawił niedawno najnowsza. 
mi" o mało <l·os·tęipne iic.h umysłom ·błogo.:.. sztu.Jcę znane·go doiść dobrze w f>o,J.sce frain-
sławieństwa prawdziwej \\ o1no~.ci. Udział cisz.ka Langera, p. 1:. „Nawróce1niie ferdy-
,.Ju}jana Starni.sławowfom'' w e.ks,pery1men- sza Pi;story"; Podub:nie, iak w swyc.b „Pe-
cir. sow!eckim byt tyUrn przypadkiem, któ- ry.fer}aich" i w tej nowej sztuce sięg.nąl au-
rego 1trw.a1nfe imusfa!o być krótkie, a z.na- tor <lo śmdowiska dzi•elnk 1po1dmie,jskich, 
tzenie;, - całkiem po,drzędne. ·w opra.cn- znaj.dując taim i charakterystyczne boga·c-
wanie sztuk: 1w!ożyl .a:utor S'P·O.ro zrę·cz- two ludztkich ty,pów ·1 różno,mdn.o·ść spole-
nośc.i sce.11Jiieznef i mi1!e·go patrjotyczlllego cznych nas:trojów. Tea~r „Na W.ino.hra-
~e·Jiltyme~tu. Poimimo braku gf ęhszy.ch wa· dach" wystawił •Clie1!•awą re:aliisty:cz:ną sztu
lorów, „Juljan Stanistawówi1cz" może li- kę Lanigera z wielką stara.nnośdą.; ro.lę gló-
ezy6 na' p1ow0idzenf e di;fęk.i 1swei dostęp:no·- wa1ą ·po:wierz.oino znakomitemu · aktornwi, 
ścl ~ :żd:rowej te!nide,ncji. Dolbrą po.stać ty- 8tefanikow,i, który też wywJąz.a,ł :si.ę z ·n:iej 
tufową .sltworzyf' p, Str<&Chib·ck:i. · bez zarzutu. 

iPolska tw-0-rczoiść teatralna uwzględnia· ,,Burgtheater" w Wiedn;i'U wy;sta:wd.ł 
na iest ·na sce.na1ch cze·choislowackich, Jak qoiść .n.i.ezwykłą. w pomyiśle sztukę Leonar· 
doty.chczas w 1sito1pniu bard.zo skromnym. d3:. F·r.aiU.lfa p,· t. ,,Kar·ol il ·Anna" osnutii z:a-
Dużem p;owo1dze~niiei,m cieszą s.ię od dfuż- fadnUcz10i na mo:tyWiach .woje.nriych. KaroJ 
szego ... czasu ~ 'rwyrst:awiane w teatrae.h i R~szard faJw jeń.cy. w>0Jeninl; znafoźlL silę 
czeski·cli'f ;,Pa.n' twmłowski" - balet · L. w jednym {),bo,z:ie, g.dzJe ~aprzyjaźni11t się 
.l(óiyck,i.ego 1i ,,Moralność Palfl;i Dulskiej" - bard.zo s.z·czerze d 1go.rąico .. Ryszard ·poz.o-
Zap·olskiej. fntuzja!SH:yc:z,nie przyjęta z·o- stawi! w kraju mto<lą żo.nę. Opowiadając 
stała w r. u·b. „Halka" ·(z dyrygentem Mty- · Krarolo:wi1 ·o rniej, wtajemniczy.I go itak idale
.narskim)), rduży sukce1s 'osobisty odni·osla ce we ~eltkie szczegóły ma.łżeńskiego po
·P. Prifybył.ko-Poto·ckra w „~ocha.nkach" - życia, aiŻ !aroJ uciekłs.zy li iniewoild staje 
Grubińskieg,o. Na r. b. przyjaciel Polski, przed Aniną - po kilkufoltniej 11ilby r.o1złą.,. 
1p. KocHtzek, re.żyiser !teatru praskiego- . il;).'11 ce - jakio jej :mąż. Anna wierzy J<airolo-
Wi1H.ohrada1ch, ;zapowiada wystawieni'e „Try.., wi, a gidy Później 1P·oiwra·ca R.yszar·d, od-
d}ona"· oraz · „:.Afiurzyn.a Wa·rsza!Wlskłego", . · tnie.a •iQ, żyjąc rna'Ciral z· J(.a.rolem. Szczę
.Paw tern szt:wk Ki:eidrzYń+sikJ.e.g.01 d iKrZYWJO- sciem 1~nn.a ko1bl1e.t:a IWIChodzi . w k:rąg .Zy.c:ia 
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Karola ii• daje mu zapoimni,e.nie inle:zwykJej 
zdrady malżeńs,kiej. Ak,cJra, o imo1ciriych ak
centach rea1li:zrmu, .odgrywa s1ię w ·środowi
sku roho1tniczem. iPomimo 1!1,ie,prnwdopo
dobieństw w 1Samem zalożeinJu sztuki, ma 
cna jednak spoiro z1a:let s:uge+st:vwne+j nas1tro~ 
jowości, ·czem zidorbywa soibie :powiażne 
sukcesy. 

Sensacyjna sz,tuika amerykańska, gra.nia 
obecnie z rekordowym sukceisem w Nowym 
Jorku, p. t. „Repor1ter" („The frnnt Page") 
nabyta zosta.ł1a do 1wys:tawie.niia prze:z Ma
xa Reimharrdta. Sztukę tę, Jdórej bohater· · 
ką je.st dz.ieninikarka, wykrywająica wielką 
zbrndnię, opracował dla Re.inhardta :znaiko
mi1ty autor rnie1miecki, Rudolf Lo1thar. 

W sędz·iwym wieku .zmarl w No-rw~gj] 
znakomity pisarz ;i autor w.ie1u sztuk tea
tralnych - Gunnar +łieilbe·rg. Największe.m 
powa.dzenlem .c1i.eszyly się jego utworry: 
„Król Mi-das", „Ba:lho.nge,n", „:Har,old Sva:ns 
Mor" i ·in. Wy1hit1n;ie d.ndywMu:aHsty.c.zna 
tendencja sz!tuk tte.iherga 1ornz b:ardzo o·rY
gmalina iich .kons:tmfocJa forma1ln1a uczyni.ty 
go .autorem gl01śnym da.Jeko 1voza. 1gra111i1cami 
wfas,nej ojczyz.ny. Pr'zez pewfon ·czas tteiw 
berg 1hY1 dY'rektore.m teiatru w Bergen. 

W osta:t1niie,j ·chwia! ·oitrzyimujemy wiado
mość, że krakowskie rwładze imriej·skie po
sta.nowUy w zasad.zie wyd~ierża.włć Teatr 
im. Sf o·w:aiakie·go ~ że pilan 1tej ·dz.ierżawy 
ima być przedf.ożo.ny radzie miejskiej ,na· je
dncm· z 1najbliższy·ch 1pos,ieidzeń. Ja.ko ika1t1-
dydaci n1a ew. dzierżawców, wymielfJJiani 
są ·do·ty.chc.za.s w Krak·{iwi·e: Jerzy 1Lesz
czyń.ski, poseł M. Dąibriowskii· ri ·b. dyr. 
Trzciński, óbecny r.reżY,ser WiiJeńsJdeJ ,,Re
d:urtv''. 

DeJtil. 

Zakłady ogrorlnicze uMarysin" w Rudzie Pabjanickl.ej. 

W Rudzie Pabianickiej istnieją zakłady ogronicze ,,Marysin" wspaniałe urządzone, posia@ające należycie zabezpieczone o
ranże:rie. w których znaJetć można 1pię.kine okazy flory. Powyżej widzirnY od strony lewej widok ogólny zakładów, na pra 

wo zaś jeden z oddziałów oranżeryjnych, przeznacrnnych dla palm, alpejskich fijołków i cyklamenów. 

O_ianżerja mieszcząca w· sobie bzy i hortensje rozw1Ja1ące sie 
· swobodnie i kwiatem swym wzbLLdzaiące. podziw. 

Oranżeria, w której odbywa się pąc•kowanie bzów; l1iac.yn
t€lw i tulipanów • 

Piękna oranżeria w oddziale narcyzów, lewkonii i cyk!ame· 
nów, bo·gato zao,patrz,ona w naJwspanfalsze okazy. 

Wzorowo urządzona chłodnia, z ktćref ,,Ma:rysini• · · ws:sY!U 
kwiaty do wlaściwych sklepów. F'ot. A. Me:yK. '· 
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Ze sportu 

Stowairzys.zenia spmtowe budzą się z ·Wi·os1ną do życla. Co.Uzie.nnc 
ćwiczenLa P. S. W. f'. w Wa·rs:zawie. Mome·nt · r:zutiu .,piłką. 

fragmeintt gry w piłkę siatko.wą w P. S. W. F'. w stoJky. 

Mecz pilkl siatkowej łód.zhlch drużyn· s:z~ol:nyich. 

Ja1poń•czy~y z .za.m~li0rvrai111te:m ,p:oiśwtlę1ca·j.ą si1ę spm
t>o:m. P0iwvteJ faJ)O!l1.ka . ffiitoirn.f. w sJM>ku„ 

Naj'le-p.sJ szermi1erze ·La
skowski d Segida wezimą 
·udział w· wa;l1ka1ch -o mi·· 

·trroistwo Polski w Ło
dz:J w miesdl\cu kwii"'t

llil:u r. b. 

Naiuka te·oiretycz,n.a ~ :P~aktyic.z.na· W. ·~1ieJskieJ Z~.wodowej Szkole Dokształcającej dla elektrotechników przy ulicy Żerom
~kiego nr. 115. Powyze1 na lewo lekcJa geometrii i kreśleń w klasie pierwszej, na prawo zaś zajęcia praktyczne w labom~ 

torJum el ektrotec-hnic;:znem, 

Zajęcia praktyczne uczmow gimnazjum Miejskiego im. J. Pit
suidskie.go, UcznfoWii1e :Pr:zy w:a:rszt.at.ad1 ślusarskich i tokarniach 

Uc?;niowie szkoły powszechnej im. I?ołesfawa Chrobrego w 
Łodzi przy zajęciach praktycznych w pracowni introligator„ 

JANINA SCHULTZ. 

Opamiętanie. 
Pr.zenikl1i.wy ziąb. iNJebo w gwilazrdad1, 

:który1ch żyiwy blask, ja.kgdyiby .kluł w oczy, 
il.iczem wdy·cha.ne, mrnźne pow1ietrze. 

Dwaj mlodzi ~u-dz.ie didą aleją iPól Bli
zejski1e:h, pa.trza,c be.zmyiŚlini1e 1Z pod swy·ch 
po1dniesiionych ikolnier:zy na ma1r•chew, ka:
,puste Ji in1ne .różnorodne Jarzyny, iktóry,ch 
dostawcy, iuśp.!e1ni, !Ciągną wozam~ :sznu
rem, n.iby wiidoima 1Pr<0ces,ja urzędów za-
01patrywa.ni.a w żywno.ść. 

Młodzieńcy miJ.cza. dI.ugo - miil-c:zeniem 
wlel.kJi,ch znużeń ·CZY syttuacyj wYiS-01ce ni,e
milych?„„ 

Ten drugi ~padek ujawmJa :się :z krót
kiego di.afogu, .prowa1dzonego wpolbliżu 
„Chevaux de Marly". 

--:- Przeklęty bakarat! - ,pr~zerywa .Mau-
!Zlln, głosem ip·onurym, milcze111ie. 

-: Przeklęty bakarat! - powt.ar.Zia Je
go towa1r.zys.z, jak ·ed10. 

- Ile? - :py1ta M.auzun. . 
~ 25,000 ""'.-" od:t>Otwdada AnigexhHe tako· 

n.k.znie~ 

- To· ·eieik-ąwel 

- Nie! W.ca1le a wcałe .nie ciekawe, 
simut.ne tyillm !... 

- Wlaśnie, że deka:we - u·pie.ra si:ę 

Mau.zun przy swojem - ho ia :róWUlLeż 

25,000 jak olbszył. 
-- I 1c6ż w .tern dekawe,go·? Smuitne 

także.„ i kwli•t.a - .oid,peiwiada Auge.roHe, 
Io;giczny. 

- 1Mastz cz,em pokryć? - pyta. Jeszcz:e 
Mau;zun. 

- A:n:i ;ce,ntym.a. 
- Jra również - po1tak.uj;e Mauz,un. -

pfa,cisz jutro? 
- Oc:zyw:iście. . 
- J nie uważasz te•go zai ·deka we? „. 
- Nie! Nie Wli.dzę, a1by dekawe .byfo, 

że dwóch gluipców trnci ·W gł1upiej grze 
sumę, której wiedzą, że nie posiadają 1 

- Więc, co, mój mUy Augemlle?„. Zr'°'" 
Ms.z.„ ·co? · 

- Mama.„ 
Głos mlode1g:o •czf.1:>wleb zaJama,J s1i1e 

J.ekk<> przy tern st.owie. 
- A ty - 1d.oidał po chwilii, zaipa,11ioiw:a- • 

wszy nad rozd.raźnie1rni·em .. 
- Babd~ - rziU.cM ·zk-0ile1i M.aitzoo krót. 

Im 

1 -

skieJ. Fot. A. M.e y~r, 

Byil.i JUZ przy kmku alei, j 1e·den mi;al 
skręcić na prawo, drugi .fiia lewo. Mauz~n 
wziąl przyjade.Ja pod ramię ·i ,z;a.trZYilllUjąe 

g-0 .nagle, rzekł: 
- Stu.eh.aj, wymówuHśmy dwa slo:wa. 
- Więcej nawet - odparł Auge1r0Jle, · 

~tanowcz.o ~rzędzący. 
- Tak, ale dwa ·wa,żki1e. Ty „maim:an, 

ja „ba1bcia"; dwa, które .zna.czą· ·co linriego, 
anizeU bakarat, hiulai!lki 1i j,n:ne glupstw.a. 
Dwa s!o·wa, które przypomim:ają, że zr,obl
my wielką przykrość.„. 

- Nie rozumiem.„. 
- Nicpra wda, rnzumiesz. Jeisteś · tyl-

ko zamknięty iak harem i udajesz l·O.dOJw:a-
te~o, jak •dzisiejsza ipo.goda. · 

- Co dalej?„. . . . .· 
- No, widzi.sz, bracie, pos.tą-pj]ijśmr, le1k~ 

komy1ślni'e, · glupio, ,po .wariacku, n1iepraw
daż? A iteraz mamy · jes,~cżę dw:iie ~r:zy
krniści do wyrządzenia startiszim•m .nas;r,yimi 
na który·ch wspoimnie.llJie. ",oibu ·nam gf.osy 
drgnę!y, mimo, ie przy.zwY,czaJeri.i jest~śmy 
uciekać się ,ao ni1ch w n1ai.11:zy.cib ·t>erypelja.d1 
pienlężmych. . · · 

- Więc? ~-· 

-- W.ieic ?Jhh·,z·m~ f'l1bile p.t:zy,kiokii r~"zem 



i .:;,szczędźmy jedną z niaszych staruszek. 
· - Nie rciz.umiem. 
--- Ależ to 1bar·dzo 1Pl'OS't.e: pTzegraliśmy 

(;•bai ipo 25,-000; czyli razem 50,000. Zarów
liO twoi.a iJllatk«t, jak i moja babka mogq 
nam d::i.ć :tę sumę 1bez widkieg·o trndu, wie
my o tern. Clwdizii !tylko o przy:kro~ć mo
r'1ilną„. Niech więc jetden z nas .przyzna 
~;ię swojej starusz.ce, że ,przeigral 50,000: 
o.szczędzimy w ten s,posób dmgą, ukryje
my przed miią gt:up,i wybryk sy,na.„. 

- Loterja - odparl Au.ger·olle sucho. 
-·· Jednej z .dwóch o·szczęd:zimy przy-

.krnści, ro.zumi·esz? Nie d:ow:ie 1s1ię o· lekk:
myi:§lninści syna. :Damy je.j ·do 'PO.Wącha·n'.a 

1.: h.Jnl!'O.form moralny: ni<e1świ:a:domc1ść„. 
·- A jęśli ja !będę zndewol:my przyznać 

s!ę mamie do tei cHbT.zymiej straty?.„ 
- A je 1śli ja, babci·? 
AugeroHe wyjął szythko mo11etc; z Jde

szonki, mówiąc: 
·- Ołoiwa, czy {).rzet? 
-.Orzeł! - o;dpart Mauz.u11 Ś·pfosz.nic, 

1i.im moneta :przestia.la <s.ię kręcić. 
Q!haj mkidz1i ludzie pochylili siq ra-

zem: 
- Orzeł! --· o,z1najmi1 Auge1rolle, sucho 

trod1ę. 
. - Śpij spokoi~1ic! - dodat W.cie1ś.11iając 
lrnłnie•rz fwtrzany u 1s:zy:i - będzies:z miai 
jutro rnno. pie.11.iądze 1i 'twoja ba1hcfa nna j1uż 
od eihwili o;hecnej, twój „oh.1oro·form m:irnl- · 
ny". 

Poczem odda.JH się śpiesznie. 

·-· Augerotlle! Au.gern 1lle! - woiłal Mau
zwn za ·eidd1alając~1nn się c,ieniem - jeżeli 
w ten s·posóh .sprawę bierze;sz t 10• za n:c! 
Pu.ść w 1111ie,pa.mi'ę:ć moją p1mpo,zy,cję ! Ka·ż

dy na swoją ręko .. por.a·dzi S·Oibie ! Sfy
~zys:z, Auge.roil1lc ! 

- Daj m1i s,potkói !... To ciekawe! Ba!r
dzo ciie.kaw:.!. Jak mówifeś ,przc.d ·chwilą. 
Do ju:tra ! · - · odpow.ie,dzfat daleki :g!io1s. 

· Jego ,przyjaicie1l p·obiegt wiś.Jad za nim. 
ale Augerol'le znikf tak ,prędko· w lbrza.skn 
w1schodzącego. 1dn.i'a, że 1Mia1U.zi1,;10:\V:i nfo 'PO„ 
zosta:w~lo nile li·nnegc·, I<ik wrócić ·fo swej 
kaw<1.lerki. 

Po z'.1111:11ym pry.s:zinicu .i fiiJi'ż.a,nce w1r:zą

cej herbaty, rnzdą1g.11ąt slę ina tóżkiu, g·dz.ie, 
ukołysa.ny Z•męczenie.m 1fii1zycznem i pewne
~1) rodz2ju wy1r:wtami· sumienia ż powodu 
swego dz.iwa.cznego· pomystu, :zmmąi sinem 
nfospo:koj1J1yim, ·.podczas 1k:tóre1g:o z.acie1kla 

p:u tiia, w ja1kiej · brnt :udzJal, spa.cer ku Pa
jom· Bl:i:z·eiskim, rnzmowa z pr.zyja,cn·e:lem -
1mono.Jo.g wta1ś.ciwie z. je.g;o. s:trnny - milc.zą
ce .wozy, zdążają:ce 1ku haJ.om, jak cie1111i.e, 
.zlewaly s:ię w caloiść .p01z.hawi101ną zwdąz· 

ku. W miejsce Ja.rzy11, .paczka 1i 1paczik.i kart 
:tw·orzy]y stosy, ogro:d,ń.lcy zaiŚ, usp1eni, 
'PO•wtar:zniH .g{o,sem bez 1b1rzmic.nia, k;w.aj::i,c 
,gJ.owa.mi, jego st·o'\Viai: „Przeklęty bakarat! 
Przeklęty. ba:karat!" z imi.ną po.tępfającą. 

. Zbudzd.l się •ntag)le, ·czując 1c:zyją'Ś rękę na 
ra:J11i eniru. 

Aug;era.Hc stal :n.a'd nim z k·oiperh\ ·w .pal
e.a.chi miną poiw:ażną. 

Zm:ie.szainie ·.Afia!.U:z1Uina wziwslo. 
c...... Masz je? - WY·tal n1ieśmiaf.o. 

B:v•najnmiej ndpa,rl przyjaciel. 

-- Ma•tika odmówi.Ja ci? 
-- Nie prositem. 

Wzrok 1Ma11zu.na przeb:iegl ja:k ·blyska
wica od twarzy Augerolle'a do k•o,perty, 
którf'! trzy1mał w ręku. 

Augerolle 1rzuciJ mu ją .na J.óŻko, dai<\C 
gestem ·dio .. zr.ozurnien.ia, <l'bY oitwmzyl. 

\V kopercie z.r1,ajdowai.a .s.ię fo.togra.fia 
i::.l1!opczyka o wlosa·ch, wijących s1ic;, okira
glych poilJ.czka.c:h, l·a1g;cidnych ocza:c:h, ubra-
11ego w pli-so,waną s.pódniczikę, z bic.zvkiem 
w rę.Jrn i roz.radio:wa·nym wyrazem twa.rzy • 
M:rnzun :ut:kwil pyta.jącr wzrnk w oczach 
pirzv}aiciela. 

"-· Otóż trzeiba ei w.iedzicć, - odezwał 
~,:it; kn w.reszcie --- że tw{>j idjo;tyczny po
myst 1k!ełkowat w moim m6zgu w 1:;.iąg;u 

kiilku g.o.dz1i.11 · gon\czlrnwego. snu i wydal 1111i 

się mo.ż:l:iwy po · ,przebudze.niu. Ubrawszy 
sit; prędko, zsze.d!e1111 na ·dól do mamy --
która jest rnnnyrn ,ptaszki'cm - ·O goidzti•n:ie, 
w ja:lde.i nie zwy1kla wiidywać mnie u sie
bie. 

- Ta·k wcze,ś1nie - :z.a,wofala mi na po
witanie z radoś.cią, od.suwając 'S'ię z fote1!em 
1.:d 'bi:urka, zffło:żrn1ego papierami, Oitwmte
rni list.a.mi i frnt.ografj.a.mi. - 1W1róciłeś w;ęi; 

(J p,rzyzwoiitej .geoid.zinie? 
-·" 1Przy:z.\vo1i!bej t Niema przyzwoitych 

1godz1:111 ·dla ·doroisly,ch chJ'.c!pców, którzy ma
ja hzika w .gfo:wJe. Ale ty, mamo·, •pu co 
girzebiesz się w tym stosie ,pa1J)ierćrw? 

Uśmiechinękt s.ię f:a1godnie. Znasz .moją 

matikę? Wiesz ile ma jes.zcze :widzdęku ·w 
swej postad, alie nie wasz łTtśmie:chu, któ
rym mnie ·z.aws.ze ·rybdar:z;a„ Uśmtiechiu, 1pef
.ne,go doibrnci, milO'ści i ·dumy. Dumy, o, 
1niieba, z w1iel1kii·ego pais•0iżyfa: 1i :gl'u1p.ca, ja.Mm 
ja jestem! '. 

- Po •C·O·? - -0idpafrla w1es.ofo, - Aże

iby wstrzymać czas w lb.iegu, c·o1fnąć go .ra
czej. 1Mam 10 dv.ria,dzieiśc.ia .J.a:t mniej, ty je
s•teś maleńki, jesfom mfoda Je.szieze t wie
rzę temu do diwuinaste.i, kdeidy mój 1chJ.oip·ie1c 
przychodzi.. ; Wówicz.a.s chow.am· prwszlość 
·do S:Zttfilady) całuję ·e:za:s •te.raźniiejiszy. R:o
bię .to kaiide,g·o· m'nka lltiemat 

Mówiąc .t,a1k ·oibjęfa unię rami·Ginami. i ,po
.cafowala w c.Z!ofo. 

le.s, mój sytliu! Clmclź, {)lbe.jrzyj moJą gia. 

lerję! 
I sadowiąc mio przy 1swe1rn Muirfou, rnz- · 

lożyla przede mm\ 1najbardz,ie,j .nieimą.ctrą i 
wzruszająca z kolek.cyi. .MoJa . maitka zo
stała wcJ.o.wą ma sze 1ść mles·ięcy przed ma
jem przy}śc.iem ina świat. n1a 1mn'.e żyla 
wylącz,n[e i idz·i1ś ,przeze nmic żyje jedy,niie. 
Jej galeirja - t.01 ja', ty~ko .ia. w tysiącach 
drnbny.ch pamiątek. Uirz.ahJm na !biurku 
swoją podo:hiznę w naJrio1zma:iitszY'ch 01kire
i;.':·:::h megn żyda: w czepeczku, w sukien
ce, w .mundur.ku ucz,niio•wskim, w wie1ku 

1nlcwdzięczny1111 brzydkiego, clmdeg·o chłop
ca o z1·1rnd'llic;itych poHczkach, ce,rze pel· 
nej krnst .i 1rns1k Cym.no; w stroju m!io:dego · 
światowca .z kwli'at.kiem w bu:tonierce itd., 
:td. Ma.ma ,po.kazywaila mi wszystkie te 
fo:to.grafje ,z jcdnakoiel}11 '111J11iesienti·em szczę

scia „. Wściekfo 1ść ponvata' mnie na ciebie 
i na s.iebie. Twarz mo.ja mus.i'ala mrui.e 
zJr.ard:z,J.ć, lbo matka za·111iepolmiita s.ię na
tychmiast. 

- Ma,sz jakieś 1zmartwie1rni·e -- odezw.a
!a slię PO'Waż1na n.a.gle, od.pyc.!Iiając .szyibrkiim 
ruchem •swoje ·skarby. - 1Pr:zyszedfe,ś ta·k 
rano i niespcdz·iewan'.·e.„ :a .ja .ci zawracam 
gto.wc; mojen1i szwfla.d·ami„. 

- Nie, 111<1.illiKJ - za,przc•.::zyłe.111 ·żywo -
:·umienię się ty1Jko. ze względu 1na my1śl, że 

tak cHugo 1po1zwoi!:itern s1iG 1kodiać mnie, a.te 
z.asta11a·w·iając s.ię .nad tern, że nie godzTrr1 
jestem twojego. przyw:iąza:nia •mcNTIO. Ale 
tera:z z.aczntie się wy1ścig, a wiesz, ŻI.! bie
gam p 1rędko. Muiszę tdog.01ni·ć •CZJ.s s1traco-

ny .i p·o1stępowa11'.t:m S\vo.j:.::.m do1wi·eść ci, że 

; Ja foam seH.:e, które wn1il! 1kiu:diać, c!-yna
mi; i warte jest t.vch skarbów uczw.::fa, 
którnmi: je 1darzysz. Poż.ycz mi tę fo1togra~ 

fję, mamo? CJ:,;;~1 1 .11y111 p(11J.;,1zać i<\ Mau
zunowi. 

~· Mau.zu:nowi'r Jak<\ 01w nmże 1111ec 
warto1ść ·dla iMa1uz,1.ma'? Ma1:-;z ile w gto-
w1ie, mói C'hł,1'paku. · 

Odp·o·w.f edziafem jej d w•o•1na ·pnc.ahH1ka~ 
mi i ot·o Jeste:m. 

Ma.tmrn, .oparty na lo1kc·iu. 
111 1Jc.no htyszc.zącetni nc:zan1i. 

słucha! z· 

·- Ubieram się--rze1kł, zes.lmku.ią z łóż

ka, powa1ż11y 1i wzms.zo,ny. C!t:odźmy do 
lwaka. Ze.dlJ'.ze z 1111as .ni-emif 06.;,ernie, . .ale 
,1) d . l ę Z.Jemy grze,c:mi .nadal. :Nie z.niszcz jej 
-- d10 1dal. :z pewnego r·odz1aju 1tkliwym ~za· 
cu:nkiem, wkładając foto1grafję doi ,ko.perty 
i oddając ją Augerollow,L - iPewne:go iran· 
ka. pój.clę do babc.j i popro.szę ją, aby 'm: 
poihz.ala mo1je fotogra1fje. 1Dz.i,ś 11i1e, ibo 
st·aru1szki 1mo1gly1by rnhić .niepo.tr.zeib.ne ·c1ó-: 
111ysly z te.go ·po;woidu. 

Poczem, b.ioqc 1przyjacicla swego po<! 
:r:unię, .Jicdał z wlarściwym s:i1bic hnm.c1,re.m: 

-- SwJdZiievw:lm się, że 1bykm .rów111lt:, 
ja.k ty1 tadnem d1fopięciem -- co na.jmn:ieJ; 
Mnf.e}sza o to zresztą - do;ko-ńc:zyf jru:i za 
drzwiami -·· jetSt ito. w 1lrnż.dy1m bą.J.ź .razie, 
zastaw ja.ki Izaako1wi n.ie :zidiarz:aJo. suę -0-

trzyma1ć dla 1P·D·ŻY·C·ze.nia taik z1nacz111ej s·U· 
nw. 

Tłum. Jotsaw. 

- Jeste1ś: dzdiś smutna, 1:ma.mo, clliacze
go? - spy:talem, zan.ie:Poikoj.01ny w .duchu 
czy ,nie za•P9mni1aJem ·o 'bolesnej. r101cznii1cy. ' 
~ -~- Smutna? - ,p.o·wtóir:zyla ż:Ywo. -
Smu:tna,. że ,prz'.eżywam goidzinia, :z.a goidzJmą 
wszystkie mol~ .dni s:z•c,zęśMwe? . O szafa.„ 

Jr;<e=d~a~k~"to::1~· :~K;:l:e.m:=:'°,...:'.."'~O:rc~h~u~ls:k~1·.=::=~===~~~=~=======:......;c.;<-----· ~11" Odbito w drukarni "Kuriera Ł:ódzkie~o''. 

13. ·; 
'L.,i!(r. '\> ! Sobota. dnia 30 marca 1929 roku. 

i r 

Wfo1s:na, wdosna.„ ...... słys,zy s1ię wszędy raid10.sne 1okr.zyk~ entuzja·styczneg·o powitania sptywaia.cel pr.omieilliaimi ożywczego 
· stótica na budzącą; s.lę ze snu .z,i,rnowe·go z.iemię z jej' fauną 1i nora ;_ tej imaitki wsze.chżyc:l.a -'- Wiosny. Do.niedawna o· 

kryte śnleżny:m .całunem pola ukazaly swą zwiędłą je!'!zcze lee.z kiełkują cą życiem .nowem ruń, a uginająice się P'Oid brze~ 
mieinie,m pus:zystych · okiśc.i drzewa wystrzetny ,pąkami ku .slońcu. · Wszędy radość i wesele krasi ·oblicza ludzkie, ,znę.kaine 
sur.o-wą :z1ima: P.owytel w,i.d.z:imy fasek rpodtniej:Stkil: w Bruste ·w .pii,er.wszy:ch vro1mieniacb tS.tońca 'W\Losenne~. •"' Nkve•r 
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